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W  rocznice

Z T E U X A S C I  E lat tem u ca ra t mos
kiewski tło licznych swych zbrodni n a  naszym 
ludzie popełnionych dorzucił jeszcze jedną. 
B yło  n ią  zam ordow anie "2S stycz. n a  stokach 
cytadeli czterech tow arzyszy z pierwszej pol
skiej o rgan izac ji socyalistycznoj — partyi «Pro- 
h ita iya t* . P rzy  pierwszych więc krokach nasz 
ruch robotniczy spotkał na swej drodze tę 
ciem ną siłę, która stanowi przekleństwo naszego

życia, przy pierwszem  poruszeniu poczuł i a 
nogach krępujące go kajdany, przy pierw szym  
oddechu m usiał stanąć do walki z przem ocą 
wroga. A w alka odbyła się w edług sposobu 
z daw ien daw na w Polsce praktykow anego a 
opisanego w cudow nych w ierszach M ickiewi
cza :

W yzw anie m u przyszłe szpieg nieznajom y. 
W alkę z nim  stoczy sąd krzyw oprzysiężny, 
A placem b o ju ‘będzie dół kryjom y,
A w yrok o nim  w yda wróg potężny. 
Zw yciężonem u za pomnik grobowy 
Zostaną suche d rew na szubienicy.

T ow arzysze ,  zesłani do ciężkich robót na  Karę 
z procesu  / /P ro le ta rya tu" .

Feliks Kohn Nikołaj Lury
Henryk Dulęba Tadeusz  Rechniewski Mieczysław Mańkowski

Zbrodnia została dokonana, i na placu boju 
.— w dole kryjom ym  - zostały cztery  ciała 
męczeników, inni zginęli lub g iną wr kazem a- 
tach Szlisselburga, katorgach i m roźnych ste 
pach Sybiru.

R uch wówczas by ł jeszcze słaby, świadomość 
jak m ała iskierka tla ła  zaledwie w garstce 
zwolenników, skupionych pod czerw onym  sztan
darem . tak śm iało w zniesionym  przez tow arzy
szy z «Prole ta ry  a tu ». C ara t w ięc sądził, że 
ła tw o da sobie rady z now ym  wrogiem ; m nie

m ał, że używ ając środków  najm ocniejszych, 
krw ią stłum ić zdoła zarodki złego. A le ocze
kiw ał go zawód, bo

Od wielkich w ichrów  gasną m dłe płom ienie, 
Lecz silny ogień w pożary w ybucha, 

a ruch  robotniczy pod hasłem  socyaliznm  dą
żący do zniesienia wszelkiego w yzysku i n ie 
woli, do sta rc ia  n a  tym  świccie naw et śladów 
panow ania człow ieka nad człowiekiem , należy 
do najsilniejszych i najbardziej trw ałych  ogni 
społecznych.
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N a dowód żywiołowej potępi tępo ruchu 
przytoczyć m ożna ca łą h istoryę czasów najno
wszych, gdy  we wszystkich krajach cyw ilizo
w anych osią, koło której się obraca życie pu 
bliczne, jest w alka z socyalizm em . Lecz n iem a 
chyba św ietniejszego św iadectw a niesłychanej 
żyw otności socjalizm u, jak  rozwój jego w P o l
sce, n iem a bowiem nigdzie vz w yjątkiem  może 
samej Rosyi) w arunków , tak strasznie u tru 
dniających wszelki jego postęp.

W tedy, gdy  wszędzie ruch soc ja listyczny  
rozpoczął swój zwycięski pochód po mniej lub 
więcej pełnej porażce n ieograniczonych m onar
chów i reakcyjnej szlachty, u nas przeciw nie 
żyć zaczął po klęsce, jaką poniosły w 63 r. 
ówczesne żyw ioły postępowe w Polsce. W te
dy  więc, gdy  wszędzie robotnicy za podstawę 
dla sw ych ruchów  mieli w yw alczone sw obody 
polityczne i rozpoczęli szersze życie w rozgrza
nej przez zw ycięskie rew olucye atmosferze, u 
nas soc ja lizm  pierw sze swe kroki staw iać m u
siał w całkiem  innych  stosunkach. Nad k ra
jem  szalała burza zem sty caratu  za pow stanie 
63 roku, srożył się ucisk narodow y i religijny, 
wszelkie źródła oświaty zostały zatru te  jadem  
niew olniczym  carosław ia, postęp ku ltu ra lny  
zatam ow ano, a w calem  społeczeństw ie po klę
sce i u tracie  najenergiczniejszych i postępów- 
szych żywiołów panow ały bierność, strach przed 
okru tnym  zwycięscą i brak w iary w swoje si
ły . C zarna noc re a k c ji, p nnu iy  «ogród szu
bienic bezlistny*, zgniło w yziew y doznanych ' 
zawodów i porażek z jednej strony, z drugiej 
zaś wściekłość oprawców, ich samowola, buta 
i pewność siebie — to było otoczenie, wśród 
którego narodził się i żyć począł nasz ruch 
socyali styczny.

A jednak  pomimo, że nnpiętrzenie przeszkód 
zdaw ało się uniem ożliw iać prędki rozwój nasze
go ruchu, dosyć jest pobieżnie naw et porównać 
stan  jego za czasów «Prolefaryatu» z obecnym , 
by należycie ocenić głęboką praw dę naszego 
hym nu rohotniczego, gdy mówi, że

Któż zdoła w strzym ać strum ień  w biegu ?
Czyż jest na św iecie taka broń?

G dy tow arzysze nasi w 86 roku ginęli na 
szubienic}', ca ły  rucli soc ja lis tyczny  był w ła
ściwie garstką apostołów, pełnych zapału i po
św ięcenia dla spraw y. Zdołali oni pozyskać 
w kilku m iejscach Polski — Warszawie, i Lo
dzi z ich okolicam i oraz w K rakowie i Lwowie 
—  nieliczne g rupy  zwolenników i w yw ołać w 
szerszej m asie ludu  pracującego w tych m iej
scach n iew yraźne sym patye i zainteresow anie 
się «dobrą now iną* soc jalistyczną . O jak im 
kolw iek w pływ ie n a  losy k rain  nie mogło być 
i mowy, n ik t bowiem ruchu tego nie b ra ł na 
seryo, i burżuazyjna opinia publiczna w zruszała

pogardliwie ram ionam i, tw ierdząc, że dla so
c ja lizm u  w Polsce n iem a grun tu .

Ale ziarno, zasiane przez pierw szych s o c ja 
listów, dało plon obfity. M inęło czternaście 
lat ciężkiej pracy  i ofiarnej • walki, i z ziarna 
wyrosło potężne drzewo, głęboko i szeroko za
korzenione. S ocjalizm  obecnie naw et w oczach 
jego wrogów sta ł się siłą. z którą każdy powa
żnie liczyć się musi. N ie tylko liczba jego 
zwolenników ogrom nie się powiększyła, i g łu 
che zakątki kraju  zostały oprom ienione wscho- 
dzącem  słońcem  świadom ości robotniczej, lecz 
sam cel i środki walki stały  się d la  nas w y 
raźniejszym i i uchw ytniejszym i. Tow arzyszy 
z «P ro le tarvatu»  ożyw iała g łęboka w iara w 
pow odzenie rozpoczętej przez nich spraw y. 
Szli oni do boju z uśm iechem , pewni, że bar
dzo prędko

. . .  sionko m rok rozproszy,
I  zn ikną jak m ara 
T urm y, k ra ty  i kajdany  
Z gospodarką cara.

Dla nas ta  w iara po kilkunastoletniem  dośw iad
czeniu zm ieniła się w p ew n ik ,' w ynikający  z j  

stałego.i nieprzerw anego pomimo najsiln iejszych 
prześladow ań w zrostu sił naszyci).

Ruch nasz w przeciągu czasu, k tóry  nas 
dzieli od «Pro le tary  a tu*, w yrósł i zm ężniał. 
Stosownie do tego w yrosły  też i zadania, które 
sobie staw ia św iadom a część klasy robotniczej.

Przedow szystkiem  przekonaliśm y się, że n ie  
m ożem y, jak to robili tow arzysze z «Proleta- 
le taryatu* , lekceważyć przeszkód, dzielących 
nas od urzeczyw istnienia w szystkich naszych 
dążeń. W iem y obecnie dobrze, że n ie  może
m y pom ijać żadnych bólów, żadnych krzywd 
chwili obecnej, chociaż jak i oni w ierzym y, że 
uleczenie w szystkich ran nastąpić może jedy 
n ie przy zupełnem  zniesieniu ustro ju  teraźniej
szego. M usim y więc wglądać we wszystkie 
zakątki życia, na wszystkich polach być w ro
gam i w yzysku i niewoli, we w szystkich spra
w ach, obchodzących ludzi, mieć swoje w yp ły 
wające z naszych zasad zdanie, tak by lud 
roboczy, przystępując do napraw y  św iata, m ógł 
to zrobić z zupełną św iadom ością rzeczy.

N astępnie dośw iadczenie i w alka codzienna 
wskazała nam  w yraźnie głów nego wroga, n a 
szego i najpow ażniejszą przeszkodę na naszej 
drodze. Jest, n im  ca ra t rosyjski, odw ieczny 
sprzym ierzeniec re a k c ji i ciem noty n a  całym  
świecie, jest n ią  nasza niewola, która tam uje 
rozwój i postęp w szystkich spraw  społecznych 
w naszym  kraju. Zgodnie z tem  przekonaniem  
św iadom y p ro le taryat polski uważa jako p ier
wsze i głów ne swe zadanie obalenie tej prze
szkody w celu ustanow ienia Rzeczypospolitej 
polskiej, w której lud roboczy będzie m ógł
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stopniow o w prow adzać urządzenia so c ja lis ty 
czne. R zecz naturalna, że m ożem y u rzeczvw i- ! 
stn ieć to nasze żądanie tylko za pom ocą otw ar- : 
tej V a lk i z caratem . Innej drogi n iem a i b yć  , 
n ie  m oże.

N ie  jesteśm y pierw si, k tórzy na tej drodze i 
szukają napraw y stosunków  spaczonych i sko- 
szlaw ionyeh  przez n iew olę. Od czasu gd y  da- j 
w na Polska przed stu la ty  upadła, gd y  na 
niej stan ęły  s łu p y  graniczne, dzielące żyw e jej 
cia ło  na części —  łu p y  sąsiednich  drapieżni- ! 
ków od czasu tego rozpoczął się okres sp i- i 
sków i tajnych sprzysiężeń , m ających na celu  ; 
w yzw olen ie  kraju z pod obcego panowania. 
Raz po raz następow ały w yb u ch y  •— powstania. 
Każde n iem al pokolenie. «zrodzone w niew oli, 
okute w sj ow iciu* lpiido «j<t!ną taką w iosnę I 
w życiu * , gd y  z wiarą w zw ycięstw o  sz ły  za- J  

stępy bojow ników  do walki otwartej z przem o
cą. Lecz po w iośn ie n ie  następow ało lato — 
każda z tych  p r ó b . kończyła  się porażką sit 
rew olucyjnych , i znow u srożyła  się okrutna i 
m roźna zim a n iew oli i zem sty  brutalnych zw y-  
uęsców . I)la czego tak było  ? O dpow iedź jest 
prosta —  dla tego, że  w alczący o sw obodę n ie  i 
m ieli siły .

W  ów czesnych  stosunkach siłą  rew olucyjną  
Polski była dem okracja , t. j. ludzie, którzy w 
w yw alczen iu  n iepodległości w idzieli n ie  tylko  
zerw an ie w ięzów  i ew olu cyjn ych , lecz i refor
m ę społeczną — zn iesien ie  poddaństw a w P o l-  I 
s e e : n ie  tylko un iezależn ien ie kraju od obcej i 
przem ocy, lecz i osw obodzen ie ludu polskiego  
z n iew oli u k lasy uprzyw ilejow anej ■— szlach
ty. L ecz dem okracja  ta liczną b yć n ie  m ogła i 
w  społeczeństw ie polskiem , gd zie  naród składał 
się ze szlachty, w cale  n ie  tęskniącej do zn ie
sien ia  sw ych  przyw ilejów  w yzysk iw an ia  ludu, 
i ch łopów , w  których d łu ga  n iew ola  i srogi i 
ucisk panów w yrob iły  zupełną bierność i c ie 
m notę. Stan średni —  m ieszczaństw o, które | 
v E uropie zachodniej b y ło  g łów n ą  sprężyną  

ruchów' rew olu cyjnych  w pierw szej p o łow ie \ 
stu lecia, u nas b y ł bardzo n ie liczn y  i poważ- ■ 
■tej roli odegrać n ie  m ógł. S łabe s iły  d em o 
k ra cji n ie  pozw olały  jej na w atkę na dwa  
fronty —  z najazdom na zew nątrz i ze  szla
chtą w ło n ie  sam ego społeczeństw a polskiego, 
odkładano w ięc w alkę z przyw ilejem  do ukoń
czenia rozpraw y z najazdem . N ic w ięc  dzi
wnego, że w ysiłk i bohaterskie dem okracyi b y ły  
darem ne —  lud n ie  szed ł za nim i. bo n o 
•rozumiał położenia rzeczy. N atom iast część  
latryotyczniejszej szlachty, w chodząc do ruchu, 
usuw ała od steru  ży w io ły  dem okratyczne, b io 
rąc go w sw oje reakcyjne i chw iejn e ręce. 
Taką była  historya w szystkich dotychczasow ych  
powstań polskich.

N ie  m ożna jednak pow iedzieć, by działalność

rew olucyjna d em okracji z przed 63 roku była  
zu p ełn ie  bezskuteczna. P ized ew szystk iem  zo
staw iła  ona głębok ie ślady, w  narodzie ca łym , 
przekazując w spuściźnie \ o sobie nastrój re
w olu cyjny , z którego m y obecn ie korzystam y. 
Ich bóle i radości, nadzieje i zaw ody, szczytne  
bohaterstwo i m ęczeństw o znalazły  sw e odbicie  
i w yraz w najceln iejszych  utw orów  gen ia ln ych  
poetów —  M ickiewiczu i S łow ackiego —  i w ie
lu  w ybitnych  pisarzy, a przez nich  sta ły  się  
obecn ie cząstką duszy każdego m yślącego cz ło 
wieka. N astępnie liczny  udział dem okracyi 
polskiej we w szystkich ruchach rew olu cyjnych  
E uropy, udział, który w  sw oim  czasie w yrobił 
polakom sław ę n ajrew olucyjn iejszego narodu  
na św ięcie , zasługuje na w dzięczne w spom nie
n ie  u so c ja lis tó w . N areszcie reform a w łościań 
ska —  u w łaszczen ie  chłopów  —  jest pośred
nim  skutkiem  pow stania 63 roku. Ó w czesny  
rząd narodow y rozkazał przy rozpoczęciu  po
w stania uw łaszczyć chłopów . N iestety , n ie  
m iał s iły , by  zm usić w szędzie szlachtę do po
słu szeństw a, lecz car, bojąc się, by  lud n ie  sta
n ą ł do pow stania, p ośp ieszył z reform ą i prze
prow adził ją pod nacisk iem  ruchu rew olucyj
nego  szerzej i zgodniej z interesam i chłopów , 
niż w sw ej w łasnej o jczyźn ie —  llo sy i.

W  zastosow aniu do tej rew olucyjnej dem o
kracyi lat ub iegłych  zu pełn ie  słu szn e są  du
m ne słow a S łow ackiego, gd y  zw racając s ię  do 
przyszłej Polski, prosi n ie zapom nieć o nich, 
bo. jak powiada :

W szak m yśm y z tw ego zrobili nazw iska
Pacierz, co pł; c 7.ev i piorun, co błyska.

W  istocie  łz y  tej Polski, skrzystalizow ane w 
czarow nych utworach poetyckich , dotychczas 
w zruszają nasze serca i zapalają nasze n m y s ły , 
a piorun b łysk ał i uderzał n ieraz, szarpiąc oko
w y  ojczyzny.

O becnie czasy  się zm ien iły . N a w idow nię  
walki w ysu n ą ł się  polski lud pracujący i w 
jego ręce przeszedł «piorun, co b łysk a* , a m o
żna być pew nym , że gd y  ten  piorun uderzy, 
zw iastując i dla naszego pokolenia «w iosnę w 
życ iu * , to n ie  nastąpi po niej, jak dotychczas  
byw ało , mroźna zim a. N asze zaś klasy p osia
dające. które potrafiły spaczyć pow stania d e
m okratyczne i zd o ła ły  odebrać tym  ruchom  
znam iona walki przeciwko reakcyi rodzim ej, 
n ie  będą w stan ie tego u czyn ić  w przyszłości, 
gd yż n ie pozw oli na to św iadom ość klasowa, 
nabyta przez lud roboczy w n ieustannych  w a l 
kach z w yzysk iem . P ierw szą  potyczką w na
szej robotniczej w alce z caratem  było  w ystą 
p ien ie  party i «Pro!etavyat». W iem y  dobrze, że 
i nadal walka będzie ofiarna, lecz jesteśm y p e
w ni, że na.sze szeregi. «choć sto razy w rogów  
zachw iane potęgą , skończą zw ycięstw em  nad  
nim i.


